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Telegrafićzne wiadomości.
F r a n k f u r t  nad Menem, 9. S i e r p n i a .  — F r a n k f u r t e r  J o u r n a l  do- 

nosi z Bernu, źe konstytucya newszaitelska znów odrzuconą została i ze wzra­
stające wzburzenie umysłów w Newszatelu wymaga ustanowienia dozoću nad
nim. 1 . 4 .

P a r y ż ,  9. Sierpnia. — S ądzą, źe dziś będzie podpisanym układ z to ­
warzystwem południowej kolei, któremu zapewnioną zostanie budowa kolei 
żelaznej, mającej połączyć ją  z hiszpańską koleją żelazną.

Z Cherbourga powraca mnóstwo osób, które były na tamecznyc.i uio- 
ćżYśtościach.

P a r y ż ,  10. Sierpnia. — Cesarz przybył wczoraj po południu o godzinie 
lćj do Brest i był z wielką okazałością przyjmowany.

L o n d y n ,  10. Sierpnia. — Królowa W iktorya opuściła dzis z rana 
o godzinie 8  Londyn, aby się puścić na okręcie z Gravesend do Antwerpii.

T i m e s  donosi z Walcncyi w lrlandyi, źe rozpoczęto w Neuloundian- 
dzie rozmowę za pomocą telegrafu podmorskiego. W czoraj odczytano w a- 
leucyi na tej drodze pięć wyrazów . Prądy elektryczne są bardzo silne a szyb- 
kość daleko większą, aniżeli na podmorskim telegrafie z Londynu do tlaagi.

B e r l i n ,  11. Sierpnia. -  Najj. Pan raczył nadać burmistrzowi O e t i i n g  
w Barby, w obwodzie rej. magdeburgskiej, order orła czerwonego dej k asy 
na pętlicy i byłemu leśniczemu B e r g o w i  w W telńie, w powiecie bydgoskim, 
powszechną oznakę honorową.

ńaną. Ze strony rosyjskićj rozpoczną się także roboty i będą dokończone ró­
wnocześnie z pruskiemi. Obliczono ju ż ,  źe najdalej na wiosnę w roku 1860 
cała ta przestrzeń od Katowic do Ząbkowic będzie oddaną-do użytku publi­
cznego. Z trzech linii, o które się umówił rząd pruski z rządem rosyjskim , 
pozostaje do budowy kolej- z Bydgoszczy-na T o ru ń  do Łowicza. Ponieważ 
ta kolej nie jest tak w ażną, jak poprzedzające, dla; tego też później będzie 
Wykoiianą. Ma być także oddaną przedsiębiorstwu prywatnemu. Wiele ju z  
towarZystw zgłosiło się , które chcą się zając budową tej kolei. Dotąd prze­
cie nic pewnego nie postanowiono. . . .

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Cesarz francuski widział się z krolową 
w Cherbourgu i to widzenie się uspokoiło um ysły, dla tego P o s t  trafną czyni 
uwagę, iii polityczne sprzymierza nie zawierają się jak  stosunki miłosne i ża­
dne z nich się nie utrzym uje wbrew własnym interesom.

Natomiast T i m e s  z dumą mówi o wieikiem dziele, o którego udaniu się 
donieśliśmy, o połączeniu Amery ki z Európą za pomocą telegrafu podmorskiego. 
Jest to dzieło prawdziwie Cywilizacyjne, z którem porów nyw ane sztuczki poli­
tyczne w ydają się jak dziecinne igraszki, gdyby tylko one niełączyły się 
z przerwami handlu,  przem ysłu, rozrzucaniem bezpoźytecznem dochodów 
państw i niebyły okupywane życiem tysięcy ludzi. Do takich igraszek zdaje 
się zmierzać polityka względem Turcyi. Polityka europejska poczytuje T u rcyą  
jako zagrożoną-śmiertelną chorobą i dla tego odgry wa rolę lekarzy, którzy nie- 
dając wytchnąć choremu, przyspieszają dolegliwości i śmiertelność.

Przykucie do kuli uwaźanem jest za najcięższą karę w armii francuskiej, 
ale pewna część europejskich mocarstw chce jak  się zdaje na podobną karę 
skazać Fortę. Przyw ięzują jćj ze wszystkich stron ciężary z ołowiu i wołają 
na nią,  czemu nie pdspieśzasz? mówi O e s t e r r .  Z e i t u n g .  Ona kończy swój 
artykuł jak następuje: kto się p rzypatrzył rządowi tureckiemu w jego robocie

Be r l i n ,  10. Sierpnia. — Zimową porą ułożył ślę rząd pruski z rządem 
rOśyiskim o niezwłoczne rozpoczęcie robót dkolo budowy kolei zelazng) z Kro-
U Ą  do E jd tliubnen , .b jr » .» d ,d  3 & ' wo j i j -
w arszawską, która ostatnia ma hyc otworzoną w i K ; /  Ząbkowic ski z większą energią niepoprawiał starych błędów.- Porta sama przyznać musi,

z Królewca do Eydtkuhnen sam rząd pruski się zajmie, drugą z-s tow arzy­
stwo górnoszląskiej kolei, na moby następującego najwyższego rozporządze­
nia: wskutek sprawozdania z d. 18. Czerwca r. b potwierdzam z a ł o z e m e ^ ,  
żelaznej przfez towarzystwo górnoszląskiej kolei od koler górnoszląskiej między 
Katowic i Mysłowicami oddzielić i u r z ą d z i ć  s i ę  mającej do przejazdów loko­
m otyw : mi ku granicy państwa w kierunku do Ząbkowic, przytem stanowię 
zarazem , ażeby przepisy wydane prawem o przedsiębiorstwach kolej o wy t 
z dnia 3. Listopada 1838. względem wy właszczen.a i da to P jcds.ew zięue 
Były zastosowane. Z najwyższego polecenia Najj. króla. Książe PruskX 
Tow arzystw o kolei górnoszląskiej obowiązało się rozpocząć natychmiast bu- 
  SSHką, źe część robót ziemnych w tym roku jeszcze będzie wyko-

źe mocarstwo najwięcej wystawione ula niebezpieczeństwa z powodu zawi- 
chrzeń w turecko-sławiańskich prowincyach, postępuje z wielką w yrozu­
miałością. Wielki w ezyr podziękował interuuneyuszowi austryackiemu za cier­
pliwość i nie tylko zaręczył, źe rzeczy iuaczćj pó jdą , aie jeszcze, źe prakty­
cznie weźmie śię do dzieła. Za główne złe poczytać należy, iż w Bośhii i Her­
cegowinie nieregularne wójśka zamiast nizamow stoją. Są to reszty z czasów 
janczarskich, w których niilicjh używano1 do służby wojskowej. Nie zapro­
wadzono dotąd systematu naboru dó wojska w Bośnii. Opór Begów musiał 
Omer basza naprzód przełamać. Zaledwo z nimi skdńczońo, wybuchła wojna 
wschodnia: W ówczas brano bez wyboru łudzi do armii i poczytywano za
szczęście, iż cała ludność stawała do służby. Teraz chodzi, o zaprowadzehie 
innego stanu ,w  miejsce nieładu. Porta chce tłabór do wojska zaprowadzić, chce

( C i ą g  d a l s z y . )
W y d y m S m i  się z iem i  w e  wzgórka.  —  W y d o b y w a n i a  się 
b ło t  i gazów - -  W y d o b y w a n i a  się  d y m ó w  i p ło m ie n i . — 
H u k i  podziem ne.  — Opis  ifch z ro b io n y  przez  H u m b o td t a . — 
T r z ę s i e n i  z iem i w y r z u c a j ą  rzeki z ich łożysk .  S ku tk i  
w y p a d k ó w  p o d o b n y c h .  -  Czy t rz ę s ien ia  z iemi z n a jd u ją  się 
w zależności  od  s t a n u  nifc teorologicznego z ie m i?  Czy 

liwją  zw iązek  zie s tane m  je j  m a g n e ty c z n y m  r 

Tworzenie się wielkich szczelin w ziemi, podczas 
jćj t r z ę s i e ń ,  ńie je s t stałą, jednostajną noruią prze" 
jaw u  t y c h  wstrząśńień; zdarzają się bowiem w y­
padki wręcz pierwszym przeciwne, tj. źe nie prze­
paście foztwierają się pod nogami mieszkańców, lecz 
powierzchnia ziemi wydyma Łsię w liczne wzgórza 
stożkowate, w yrżCl-/,‘ ' 1 'Wota. Czasami znów 
źe szczelin zićmi wydObyv. _j.i- snę'tylko gazy rozmai­
te ; j e ż e l i  nim jest kwas węglowy, to ten jako cięż­
szy od powietrza, ściele się pó powierzchni ziemi 
i zatrutym tchem swoim dusi liczne gady, płazy 
i zwierzęta, które nie zdołają uciec przed tą śmier­
telną atmosferą,

W  innych znów razach same tylko dymy czarne 
kłębią się 'z rozpadlin ziemi i od czasu do czasu bu­
chają podziemnych ogni płomienie, które wznieca-

nemi pożarami zdają się wzmagać jeszcze zniszcze­
nie ogólne i powszechne przerażenie.

W  tajemuiezem łonie ziemi zdarza się Częstokroć 
słyszeć huki przerażające, na podobieństwo grzinotu 
podziemnego, tylko że grzmot ten tysiąckroć od pier 
wszego straszniejszy, przedłuża się przez dnie, ty ­
godnie i miesiące cale. Ludzie ndWet do trzęsień 
ziemi naw ykli, zdają się jednak doświadczać nie­
zmiernego przerażenia,5 słuchając ze strachem tych 
podziemnych ryków. Humboldt, który ogromną po­
wagę stanowi w dostrzeżeniach wstrząśńień tych 
podziemnych burz — ponieważ kilka lat życia stra­
wił nad bliższem ich badaniem, w czasie pobytu 
swego w między-zwrotnikowych strefach Nowego 
Świata —  w ten sposób opisuje zjawiska tę i szyb­
kość rozchodzenia się ich: «Huki te zmieniają swoje 
odgłosy: grzm ią, ryczą, brzęczą jak szczęk ściera 
jącyćh się łańcuchów, czasem przerywane jak trza 
ski blizkiego grzmotu, albo się rozlegają z łoskotem, 
jak gdyby masy obsydianów, czyli skal zeszklonych, 
łamały się w podziemnych pieczarach; fale ich dzie­
sięć do dwunastu razy prędzej przebiegają w ypa­
loną glinę niż powietrze; przeto huki podziemne 
dają się słyszeć niezmiernie daleko od miejsca, w któ- 
rein powstały. W  Caracas, na błoniach W Catabozo 
i na brzegach rzeki Kio-Apure, wpadającej do O ry-

tioko^ a rozległych aa ,2300 mil kwadratowych, 
słyszano straszliwy W ystrzał, nie doświadczając 
w strżąśuitnia; było to w chwili, kiedy potok lawy 
w ytrysnął z wulkanu St. Vincentego, położonego 
w Antyllach, odleglyćh o 158 mil. Jest to ta sama 
odległość, jak gdyby wybuch W ezuwiusza dał się 
słyszeć w pólnocnćj FrancyL Podczas wielkiego 
wybuchu w r. 1744 w Cotopexi, słyszano w Hon­
da, nad brzegami rzeki St. Magdaleny, niezmierne 
w ystrzały podziemne, a jednak dwa te punbta -są 
odlegle od siebie o 109 mil; a różnica poziomów w y­
nosi 17,000 stóp ; nadto przedzielają je  ogromna 
łańcuchy gór Quito, Pasto, Popayan i niezliczone 
doliuy i parowy. Podczas gwałtownego trzęsiena 
ziemi w Nowej Grenadzie (w  Lutym r. 1835) sły ­
szano równocześnie podziemne huki w Popayan, Bo­
gota, Santa-M arta i Caracas (przez 7 godzin nieu­
stannie bez najmniejszego zatrzęśnienia) w Haity, 
Jamaice i nad jeziorem Nicaragua! T e  podziemne ło­
skoty, chociażby bez wstrząśńień!, zawsze przera­
żają mocno ludzi, co od dawna nawykli do trzęsień 
ziemi:. S łysząc jć, z trw ogą oczekują smutnego na­
stępstwa tych podziemnych ryków. Takiemi by ły  
owe bramidos y  tru m o s subterraneos, tj. nieprzer­
wane ryki i podziembe grzmoty w Guanaxuato, bo­
gatemu slawnem mieście ińeksykaóskiem, połoźoaem
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tanzimat zastosow ać, ależ ła tw o w ystaw ić  sobie m ożna, ileż to p racy kosztuje 
w  obec burzliwej ludności tureckićj. Porta rozpocznie i dokona to dzieło, ale 
na to potrzeba siły zbrojnej porządnej i licznej. Tymczasem krzyczy prasa 
rancuska i rosyjska na P o r tę ,  iż wojska w ysy ła  do tych prowincyi.

ydano  rozkaz do oddalenia nieregularnych w ojsk , złożonych w części 
z  chrzescian albańskich lub wcielenia ich do pułków  regularnych. Niemnićj 
t rudną  jes t  rzeczą zaprowadzenie porządku w posiadaniu ziemi. Begowie są 
dziedzicami ziemi. Jes t to szlachta stara bośniacka, która przeszła do Izlainu 
f law e t  niemachometańska władza nie mogłaby im odebrać ziemi, cóż dopiero 
s an. orta p rzyznaje  sama, źe je s t  złe i chce to naprawić przez zap row a­
dzenie danin od dziedziców ziemi. Co atoli z trudnością daje się przywieść do 
s u  u ,  na co naw et cierpł teraz R o sy a ,  to w kilku dniach nie da się w T u r -  
cyi zaprowadzić. Rzecz utrudnia  jeszcze sprzysięźenie panslawistyczne we 
wszystkich prowincyach sławiańskich. W e  Francy i posłanoby spiskowych 
do Kajenny, w T u rc y i  tego czynić nie wolno. Rzeczy ju z  do tej przyszły  
ostateczności,  iz w ydano rozkazy do armii w Ruraelii,  aby była w pogo­
tow iu  na wszystko. 6

R ząd turecki nakoniec stara się finanse swoje uporządkować. F u a d  ba­
sza stara się o pożyczkę, ale czy się jemu uda?  Dotąd T u rcy a  dopełniała ści­
śle obowiązków p rzy ję tych  względem swoich wierzycieli , mimo wielkićj biedy. 
Ale j ą  niszczą male pożyczki, a wielkiej dostać niemoże, k tóraby j ą  mogła 
w yprow adzić  z obecnych wielkich kłopotów. Takie zdania w ynurza  prassa 
austryacka urzędowa.

Wrancya.
P a r y ż ,  7. Sierpnia. —  P ó łu rzęd ow y  dziennik P a t r i e  poświęca dziś 

nieco p rzyd łuźszy  a r ty ku ł  pod napisem: »l’entrevue de C herbourg ,  pod datą 
C herbourg 6. Sierpnia zjazdowi królowej angielskiej z cesarzem Francuzów . 
w j j ra“ję  z mego. co następuje: Umiarkowanie je s t  cnotą siły, i władzca, 
k tó ry  się stawia nad przesądy i namiętności,  aby  tylko zachować cywilizacyą 
i sprawiedliwość, w y k on yw a  trudne dzieło, pełne przeszkód, które atoli jes t  
większem niz trudzącem. T a k ą  jes t  polityka Napoleona III. Jakież małe p rz y ­
c z y n y  zakłóciłyby zgodę między temi dwoma pierwszymi monarchami świata, 
g d y b y  nieprzewodniczyła losom ludzi wielka mądrość. W ojna  była kwestyą 
godziny; mądrość rządo w a ,  a szczególniej panującego, którego oceniła ju ż  
wdzięczna E uropa,  odłączyła nas od niej. Nigdy trafność kombinacyi i głębokość 
pom ysłów  nie w yystąp i ła  lepiej, niż w  wypadkach pod naszemi oczyma w y darzo ­
nych . Ju z  to obwiniali niezadowoleni wybranego prawem głosowania powsze­
chnego o zby t wielką śmiałość, ju ż  to o zby t wielką ostrożność, nie rozumiejąc, 
że wielka polityka wodza tradycyi H enryka IV .,  Ludwika X IV. i Napoleona I. 
składa się ze śmiałości i ostrożności. Moc Francyi jest najlepszą rękojmią po­
koju, i h is torya piękną odsłoni s t ronę ,  opowiadając, że Napoleona III. niczem 
nie można było w yprzeć  z granic, jakie sobie zakreślił;  będzie go ona czciła, źe 
został panem siebie, g dy  urzeczywistnił jeden z najpiękniejszych snów  N apo­
leona I . ,  którego było zamiarem, aby w Cherbourgu mógł połączyć całe siły 
morskie, które z czasem miały nader się wzmóc i powiększyć. Czas nadszedł, 
i wszystko, co tu s ły szy m , cieszy i zaspokaja nas. Królowa angielska pojęła 
w  swem szlachetnero sercu politykę cesarza. Złośliwi twierdzili,  źe nie p rz y ­
będzie , a ona przybyła ,  zstąpiła na ląd, i okazała wielką łagodność we wszel­
kich szczegółach sw ych  odwiedzili. Pozwoliła się oprowadzać po wodach fran­
cuskich, admirałowi Lyons. Na tę przyjaźń królowćj odpowiedział cesarz ser­
deczną gościnnością. Zjazd ten miał wielką donośność dla wielkości obu kra­
jó w ,  dla  cy wiłizacyi i wolności ludów. Nie podpisano układu żadnego; p ra­
w dą  jes t,  źe to by ły  odwiedziny królowćj i to była gościnność cesarza. Wielki 
spełniono w yp adek ,  mamy pokój z Chcrbourga. P a t r i e  rozwodząc się w ten 
sposób nad przymierzem angielskiem, zaczepia dotkliwie A u s try ą  za to ,  że 
mocarstwo to zamierza usunąć  od kontroli monarszej kongresu układ nawigacyi 
po Dunaju. Jes t  czas, praw i ten dziennik, położyć koniec ciągłym preten- 
syom A ustry i .  Dziennik ten ma to mocne przekonanie, źe konfereneya układu 
tego nie potwierdzi,  ale odeśle go do koraisyi państw nadbrzeżnych, jako  dzieło 
nie mogące być przyjętem  i nie dokładne. Konfereneya, wedle tego pisma, 
rozbije projekta A u s try i  zmierzające, jak twierdzi ten dziennik, przywłaszczyć 
sobie monopol żeglugi Dunaju.

C h e r b o u r g ,  6. Sierpnia wieczorem o 10. godz. —  Dziś z rana o godzi­
nie 10^- udało się cesarstwo w tow arzystw ie  całego swego grona do królowćj 
angielskiej na pożegnanie. Poczem zwróciło się ua pokład okrę tu  .B re tagne ,« 
na którym sporządzono na rozkaz cesarza śniadanie. Królewski ok rę t ,  oto­
czony okrętami liniowemi w y ru szy ł  na pełne morze, powitany trzema salwami 
artyleryi naszych okrę tów  liniowych i fortyfikacyj, z ktćremi się łączyły  nieu­
stające w iwaty  na krolowę angielską. O 12. godzinie rozpoczął się przegląd 
okrę tów  i flotyl, które rzędem poustawiane by ły  w  porządku nas tępującym : 
»St. Louis® .A leksander . ,  »Austerlitz®, »Ulm«, »Donauwerth«, »Napoleon«, 
.Eylau®, .B re tag ne . ,  »Areoll«, »Zęly«. Cesarz własnoręcznie rozdawał o r­

dery  i medaliony między oficerów, podoficerów i żołnierzy, przedstawionych 
mu przez ministra marynarki. Cesarz obejrzał roboty nadbrzeżne, i oświad­
czył całkowite swoje zadowolenie. O godz. 6. z wieczora wrócili cesarstwo 
do hotelu prefektury marynarskiej w gronie oficerów.

, imtilieya.
L .w o w ,  3. s i e r p n ia .—  Wczoraj rozpoczęło się publiczne ostateczue p rze­

prowadzenie spraw y uczniów gimnazyalnych i preparandzistów obwinionych 
o zbrodnię stanu. Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 9. z rana. Publiczność 
zapełniła tłumnie salę i galerye, ław ę obrońców zasiedli trzej adwokaci lw ow ­
scy pp. Rodakowski, Czajkowski i Kabat. Przed sądem stanęło jedenastu ob­
winionych. W szys tko  to dzieci i w yrostk i ,  z których najmłodszy nie skoń­
czył jeszcze lat czternastu , najstarszy liczy zalcdwo rok dziewiętnasty. Oska­
rżenie brzmiało jak  następuje: Paweł Paszkowski uczęszczający na preparandę 
tj. szkołę dla kształcenia nauczycieli elementarnych przy  tutejszym instytucie 
Stauropigialnym,^ oddając się od dzieciństwa czytaniu dzieł o sztuce wojennći 
t r a k tu jący ch , ktorejto nauce z szczególnem hołdował zamiłowaniem, i w szy­
stkie chwile wolne od nauk zwyczajnych i obowiązkowych poświęcał naczy­
taw szy się niemniej rozmaitych książek podburzających, powziął w  zeszłym 
roku 1807 mysi utworzenia tajnego związku w celu oderwania przemocą Ga- 
lieyi od państwa austryackiego, i przywrócenia dawnego stanu rzeczy. Z w ie ­
rzy ł się z tym zamysłem Aleksandrowi DaniłoWiczowi zecerowi w drukarni in­
s ty tu tu  btauropigialnego, któren to Daniłowicz w yw odząc  pochodzenie swe od 
Daniły w. księcia halickiego, spokrewniony w prostej linii jak utrzymuje ze 
znakomitym rodem Damłowiczów, a przeto i z królem Janem Sobieskim z Da- 
uiłow.czównej u rodzonym , uczuł się szczególniej do takiego przedsięwzięcia 
powołanym. I uzyskano jeszcze trzech innych członków, których do tajemnicy 
przypuszczono, i postanowiono, źe każdy z p rzyjętych będzie miał obowiązek 
pozyskać dwóch now ych członków, którymto sposobem liczba spiskowych w y ­
nosiłaby za 8  miesięcy ogółem 5260, i byłaby dostateczną do rozpoczęcia dzia­
łań wojennych. Miał nadto jak  brzmi oskarżenie, udać się Paszkowski w K ar­
paty  dla zjednania tamtejszej ludności dla sp raw y , Daniłowicz zaś objechać 
w tym samym celu różne okolice, zewsząd zaś w ysyłać  do Paszkowskiego po­
jedynczo  ludzi dobrze z miejscowością obeznanych, dla dawania temuż rozmai­
tych  potrzebnych mformacyi, i u trzymania ciągłej między sobą koraunikacyi. 
L d y  się ju z  zbiorą siły dostateczne, mianowicie za 8  miesięcy gdy  liczba zw ią ­
zkowych wzrośnie do 6260  ludzi, natenczas miano opanować L w ó w , do czego 
plan dokładnie w ypracow any  został. Na szczycie g ó ry  W ysokim  Zamkiem 
zw anej,  miał zostać wzniesiony now y zamek otoczony warownemi murami 
ktorenby daw ną wspaniałość Lw ow a przypomniał. Podobnież wspaniały 
i obronny zamek miał stanąć w Gródku. Ustanowiony został g łów ny  naczel­
nik i przyboczna mu tajna rada dw óch ,  które to godności losem rozdzielone zo­
stały Naczelnictwo przypadl.o Paszkowskiemu, do którego włącznie miał na­
leżeć zarząd sprawami wojennemi, spisano statuta, ustanowiono rotę przysięgi 
w ypracow ano plany ruehów w ojennych, ustanowiono też księgę, w którćj za­
pisy wano ważniejsze zdarzenia w łonie samego związku zaszłe. Postanowiono 
w praw dzie ,  ażeby jeden z członków odjeżdżający na wakacye, p rzyw iózł od 
ojca kilka sztuk starej broni , które według jego zapewnień ojciec jego miał po­
siadać, jako też ażeby każden z członków co tygodnia wnosił do kasy 6 kr* 
mk. Za powrotem jednakże do L w ow a owego spiskowego, k tóry  miał p r z y ­
wieźć broń ,  oznajmił tenże , źe ojciec jego broń rzeczoną przed kilku już laty 
w skutek nakazu rządowego do arsenału oddał,  a co do pieniędzy, pomimo na- 
kazanych składek, nie zebrało się więcej jak  niespełna 1 złr. mk. w kasie zw ią-

daleko od wszystkich czynnych w ulkanów . Ryki te 
rozpoczęły się o północy, w  d. 9. Stycznia 1781  r. 
i t rw a ły  przez cały miesiąc. W a ż n e  to zjawisko 
opisałem z arch iw ów  miejskich i opowiadań mnogich 
świadków. Od 13. do 16. Stycznia zdawało się mie­
szkańcom, źe się burza podziemna pod ich stopami 
o d b y w a ;  odróżniano toczące się wolno grzmoty od 
trzasków  piorunu. Huki te stopniowo się wzmagały 
i stopniowo cichły. W sz y s tk o  to jednak działo się 
w  niewielkiej rozległości; o kilka mil dalćj w okolicy 
bogatej w bazalty nic nie słyszano. P raw ie  w szy 'c y  
mieszkańcy przestraszeni uciekli, zostawując wielkie 
masy srebra w sztabach, które natychmiast p rz y ­
właszczyli sobie złoczyńcy, i odważniejsi musieli jak 
najprędzej wracać, aby z niemi stoczyć walkę o sw o ją  
własność. Przez cały przeciąg zjawiska, ani na po­
wierzchni, ani w kopalniach głębokich na 1500 stóp, 
trzęsienie ziemi czuć się nie dało. Nigdy na w y ż y ­
nie meksykańskićj przed tą epoką nie słyszano po­
dobnego łoskotu i nigdy więcej potem nie pow tórzy ł 
się. T ak  to rozw ierają  się i zamykają podziemne 
szczeliny, a fale głosu wszczętego gdzieś daleko, d o ­
chodzą do nas,  lub doznają w drodze niesłychanych 
przeszkód.* Znakomity podróżnik podaje w swojem 
dziele: Essui politique sur la Nouvelle Espagne, 
niezmiernie zabawne szczegóły o niedorzecznych 
i gw ałtow nych  zarazem rozporządzeniach magistratu 
owego miasta górniczego. W  dniu 14. Stycznia, g dy  
g rzm oty  podziemne b y ły  najbardzićj przerażające,

wydał on proklamacyę dla powstrzymania ucieczki 
powszechnej: »Kaźda bogatsza uciekająca rodzina 
ma płacić kary 1000 piastrów, uboga zaś ukaraną 
będzie dwuraiesięcznem więzieniem. Milicya ma ł a ­
pać uciekających i sprowadzać ich napowrót® — a 
dalej dodaje: «Urząd w swej mądrości pozna chwilę 
kiedy niebezpieczeństwo będzie zagrażać i wtedy za­
leci ucieczkę, teraz zas potrzeba procesyę odpra­
wiać.* Istotnie, ze nic nie raoze być zabawniejszego, 
nad tę pychę urzędu, głoszącego, źe będzie w stanie 
rozezuać chwilę niebezpieczeństwa, tak jak gdyby  
panował podziemnym siłom i rozwścieklonym ż y ­
wiołom zniszczenia. Niedowoz żywności, do innych 
klęsk, przydał jeszcze temu biednemu miastu klęskę 
głodu.

Ten istny obraz piekieł, w pow yższym  opisie h u ­
ków podziemnych podany, nie zawsze tow arzyszy 
trzęsieniom ziemi, i jak widzieliśmy właśnie w w y ­
padkach powyżej p rzytoczonych, źe trzęsienia ziemi 
najczęściej miejsca naw et niemiały na wielkich ow ych  
przestrzeniach, pod których spodem rozlegały się 
owe ryki podziemne. Lecz w ogóle, podczas trzę ­
sień, daje się często słyszeć mniej więcej głośny 
podziemny szum , ja k b y  wiatru  miotającego się 
gdzieś w ziemi głębinach.

Ponieważ trzęsienia ziemi zmieniają powierzchnię 
poziomów lądów, więc wody po nich cieknące, jak 
rzeki i jez iora ,  częstokroć zmuszone są rzucać ło ż y ­
ska swoje i sp ływ ać  po innych pochyłościach, i nowe

łoża sobie wyźłabiać, które now y podrzu t ziemi 
w odmienny znów  zwraca kierunek, lub zmusza j e  
cofać się wstecz ku ź ródłom , i wówczas sprawiają  
ogromne zalewy, zdwajające jeszcze zniszczenia.

Domniemywano się| przez długi czas, źe trzęsienia 
ziemi znajdują  się w ścisłym związku z meteorologi­
cznym stanem atmosfery, iecz ścisłe dostrzeżenia 
udowodniać się zda ją ,  źe wypadek ten nie ma wcale 
miejsca, a jeżeli w  istoście znajduje się w  jakimbądź 
stosunku, to nie stan atmosfery oddziaływa na t rzę ­
sienia ziemi i zwiastuje je  poprzednią sw ą ciszą, lecz 
owszem przeciwnie rzecz się m a, ale to ty lko w  r a ­
zach, g dy  się porobią szczeliny, przez które w y d o ­
byw ają  się aa wierzch w yziew y i pary  ziemne. S tan  
elektryczności i wilgoci powietrzuiej, może być w ó w ­
czas zmienionym skutkiem ich oddziałania. A dolf  
Erraau i Humboldt świadczą także, źe trzęsienia 
ziemi nie zdają się w yw ierać  żadnego w p ły w u  na 
igłę magnetyczną.

Ponieważ niepodobna prawie w jednym  ogólnym 
obrazie skreślić ogółu zjawisk trzęsień ziemi, więc 
lepiej nieporównanie u tkw ią  one w pamięci czytel­
nika, gdy przytoczcmy opis kilku znaczniejszych 
trzęsień, przez naocznych a wiarogodnych św iad­
ków zostawiony. Będziemy się starać o ile możno­
ści, trzymać się siów  ich t e k s tó w ;— przerażające te 
obrazy żywiej się przedstawić będą mogły w y o-  
brazni- (D. c. n.)



a
z k o w ć j ,  z czego sam  P aszk o w sk i  ró źn em i czasami w n ió s ł  3 0  kr. mk. W k ró tc e  
bo jeszcze  p rzed  w a k a c ja m i  poróżnili  się Paszkow sk i  z D a n i le w ic z e m , w s k u ­
tek czego postanow iono  zaniechać całćj s p r a w j ,  P a p i e r j  z akopano  w lesie 
k rz y w cy c k im  i roz jech an o  się  na w a k a c j e .  W p r a w d z i e  po w a k a c ja c h  w m ie­
s iącu  L is topadzie  czy  G ru d n iu  18 5 7  z n o w u  nas tąp i ło  niejakie zbliżenie między 
P a sz k o w s k im  a Daniłow iczem . S to w a rz y sze n ie  miało istnieć dalej w e d łu g  zmie­
n ionego planu  D an i ło w icza ,  a n a w e t  w z ro sz ło  do  j e d e n a s tu  cz ło n k ó w ,  ale miało 
ono  podobno  zmienić j u ż  ch arak te r ,  p r z y b ra ć  cele więcej n a u k o w e ,  stać się 
t o w a r z y s tw e m  wzajem nej  p om ocy  m ię d z j  uczniami. T a k  s t a ł j  r z e c z j ,  g d y  
dnia  12. Kwietn ia  b. r. sp ra w a  zosta ła  w j k r j t ą  a członkow ie  uwięzieni.  P a s z ­
k o w sk i  po uwięzieniu  s w o je m ,  t r z y  r a z j  zmieniał zeznania  p r z j  śledztwie. 
Z  p o czą tk u  u t r z y m y w a ł ,  źe rzecz  całą u w a ż a ł  j a k o  ig raszkę  s tu d en ck ą  i ć w i ­
czenie u m j s ł o w e  w  k o m b in a c ja c h  s t r a te g i c z u jc h ,  do  k tó ry c h  zaw sze  czuł  za ­
m iłow an ie ,  tem bardz ie j ,  źe d o sz e d łs zy  do  s to so w n eg o  w ieku  po s tan o w i ł  w s t ą ­
pić do  wo jska  i tam szukać  k a r y e r y ,  później z e z n a w a ł ,  że jak iś  żo łn ierz  z p u ł ­
k ó w  węgierskich s to jący ch  w e  LwoW ie z źó łtem i w y ło g a m i  p rz y  m u n d u rze ,  
sk łonił  go  do tego rozm aitym i n am o w am i i g ro ź b a m i ,  w y s ta w u ją c  stan o p ła ­
k a n y  k ra ju  i bliskość rew olucy i  w W ę g r z e c h ,  później u t r z y m y w a ł ,  że żołnierz  
ten  miał p rz y  m u n d u rz e  w y ło g i  z ie lone; g d y  jed n ak  p rzek o n an o  s ię ,  źe pod o ­
bnego zo łm erza  nie b y ło  we L w o w ie  w  czasie i m ie jscu  p rz ez  Paszk o w sk ieg o  
oznaczonym , zeznał późnić j ,  źe  g o  do tego  p rz y w ió d ł  pew ien  e m isa ry u sz  p rz e ­
b y w a ją c y  pod  rozmaitemi postaciami we L w o w ie ,  nazw isk iem  G ło w a k i ,  k tó ry  
o p isy w an iem  ro zm a ity ch  scen i u c isk ó w ,  sk łon ił  go  do zbrodniczego  z am ia ru ;  
później  je d n a k  p r z y  osta tn iem  p o s łuchan iu  zez n a ł ,  że tak o w eg o  e m isa ry u sza  
w  życ iu  nie w id z ia ł ,  źe  w szy s tk o ,  co p r z y  p o p rzed n iczy m  a r ty k u le  w  usta  mu 
w ł o ż y ł ,  b y ło  w y ję te  d os łow nie  p ra w ie  z  jak ie jś  książki d r u k o w a n e j ,  że  on 
sam P a szk o w sk i  p rzez  czy tan ie  n ie ro z tro p n e  ro zm a ity ch  książek w p a d ł  na po ­
m y s ł  dziecinny u tw o rzen ia  z w ią z k u ,  k tó rego  n iedorzeczność  i ka ry  go d n o ść  p o ­
zn a je ;  chociaż baw iąc  się  po d o b n y m i p o m y s łam i ,  sam szczerzo o ich w y k o n a ­
n iu  nic z am y ś la ł ;  te raz  zaś  z u p e łn ą  p o p r a w ę  i porzucen ie  raz  na  z aw sze  p o d o ­
b n y c h  ro jeń  p r z y rz e k a ,  i o łaskę  i przebaczenie  dziecinnej p łocbośc i ,  do t ro n u  
Najj.  P a n a  p ro śb ę  zanosi.

S ta w io n y  wczora j  p rz ed  sądem  i z a p y ta n y ,  k tó re  z t y c h  j e g o  zeznań  p o ­
p rzed n ich  b y ły  p r a w d z iw e ,  zap rzecza ł  s ta n o w c zo  ja k o b y  k iedykolw iek  w  m y ­
śli j e g o  b y ło  u rzeczyw is tn ien ie  zam ia ró w  i popełnienie  z b ro d n i  o k tó re  go  o b ­
win ia ją .  O ś w ia d c z y ł ,  źe  j e d y n ie  z n u ż o n y  więzieniem sk łada ł  obwin iające  go 
acz k łam liw e zezn an ia ,  w m niem aniu  , źe ty m  sposobem  p rz y sp ie s z y  koniec 
w y to czo n e j  p rz ec iw  n iem u s p r a w ie ,  zam ierza jąc  dopiero  p r z y  osta tecznem  p u -  
blicznein p rz e s łu c h an iu  o w e  kłam liw e zeznania  cofnąć  a szczerą  p r a w d ę  w y ja -  
wic.  Opow iedzia ł  tedy  P a sz k o w s k i ,  źe od śmierci ojca sw e g o ,  k tó ra  w roku  
1 8 4 8  n a s tą p i ł a ,  ca ły  bieg j e g o  życia  b y ł  pasmem u d ręczeń  i zm ar tw ień .  P r z e ­
ś la d o w a n y  lat kilka przez  p ro fe so ra ,  w idząc  p rz ed  so b ą  zam knięte  pole k sz ta ł ­
cenia się n a u k o w o  w  sz k o łach ,  p o s ta n o w i ł  w s tą p ić  do  w o j s k a ,  .w czem j e d y n ie  
u lżenie  sw ćj  n ę d z y  p rz e w id y w a ł .  K u r s  na  p re p ara u d z ie  o d b y w a ł  w  ty m  celu, 
b y  znauczyc ic ls tw a  uzb ie rać  sobie p o t rze b n y  pieniądz  na  zakupien ie  kadec tw a.  
P r z e ję ty  t ą  m y ś lą  i w idzą  w  łuźb ie  w o jsk o w ej  j e d y n y  los dla t o w a r z y s z ó w  
i w s p ó łu c z n ió w  sw o ic h ,  po s tan o w i ł  on  ich w szy s tk ich  do s łu ż b y  w ojskow ej  
n ak łan iać ,  w  n au k ac h  w o je n n y c h  kształcić,  i z tą d to  zaw iąza ło  się s to w a rz y s z e ­
n ie ,  k tó re  o b w in ia ją ,  j a k o b y  m iało zbrodnicze  z am iary  na celu.- P la n v  p o r u ­
szeń  r e w o l u c y j n y c h , k tó re  w  lesie k rz y w e z v e k im  zakopane  znaleziono, nie- 
m ja ły  b y ć  n ig d y  na p r a w d ę  urzeczyw is tn ione ;"  b y ły  jed y n ie  sk reś lone  dla u m y ­
s ło w e g o  cwiczema się w  kom binacyach  s t r a te g icz n y ch ;  w y p ł y n ę ł y  zaś szcze- 
gólnić j  skoraSinowania  i k r y ty c z n e g o  zas tanow ien ia  się nad rucham i r e w o lu c y j -  
nemi z r. 1831 .  G d y  m u  okazano m ów iące  p rzec iw  niemu d o w o d y ,  m ian o w i­
cie s ta tu ta  t o w a r z y s t w a ,  ro tę  p rz y s ię g i ,  księgę sp i s k o w ą ,  obliczenie sił z b r o j ­
n y c h  zeb rać  się m a jący ch  i d w a  znalezione u niego zepsu te  p i s to le ty , z k tó ry c h  
jed e n  nab ity  ś r u t e m ,  u t r z y m y w a ł  źe ustanow ien ie  ro zm a ity ch  godności i u r z ę ­
d ó w  w Im ię  z w ią z k u ,  b y ło  p rzeds ięb rane  dla ż y w sz eg o  unaocznienia  sobie p o ­
m y s łó w ,  źe ro ta  p rzysięg i  m ów i j e d y n ie  o nieopuszczeniu  i bron ien iu  o jcz y zn y ,  
nie w spom ina  j e d n a k  o zab u rz en iu  p o rz ąd k u  lub też o o d e rw a n iu  się od  p a ń ­
s tw a  a u s t ry ac k ie g o ,  jak  w ogóle żaden  czyn  p o d o b n y  nie po s ta ł  n ig d y  w  m y -  
sii ż adnego  z c z ło n k ó w ;  p o w ta rz a ł  w ie lok ro tn ie ,  źe cz łonkow ie  n ig d y  nie za- 
myślaii  o u rzeczyw is tn ien iu  p lan ó w  na pap ierze  sk r e ś lo n y c h ,  na  d o w ó d  czego 
p rz y ta cz a ł  b rak  wszelk ich  do  tego ś r o d k ó w ,  i m ło d y  bezsilny wiek w szy s tk ich  
d o  z w ią z k u  na leżących  c z ło n k ó w ,  k tó rz y  w s z y s c y  zaledwie z dzieciństwa w y -  
szli. N i  p os iedzen iu  p o p o łu d n io w y m  u p o m n ian y  przez  sw eg o  obrońcę  nie za- 
p rzecza ł  istnienia z w ią z k u ,  doda jąc  je d n a k  s ta n o w c z o ,  źe jeszcze  p rzed  w ak a-  
cyam i r. 1857 . ,  w łasnow oln ie  od p o m y s łu  u t r z y m y w a n ia  na dal z w ią z k u  o d ­
s tąp iono ,  p a p ie ry  w lesie z a k o p a n o ;  a p ó źn ie jszy  w e d łu g  p lanu g łó w n ie  D an i­
łow icza  u tw o rz o n y  zw iązek  miał j u ź  ch a ra k te r  w caleodm ienny ,  więcej n a u k o w y .

P rz y s t ą p io n o  potem  do p rzes łu ch an ia  św ia d k ó w  z B u sk a  p r z y b y ły c h  
w  celu dok ładnego  zbadan ia ,  w  k tó ry m  roku  u rodz ił  się Fe l icyan  J a c k o w sk i ’ 
czego z p o w o d u  niedbale p ro w a d z o n y c h  ks iąg  pa raf ia lnych  w B u sk u  z w y d a ­
n y c h  pi zez m ie jscowego proboszcza  d w ó c h  ró ź n o b rz m ią c y ch  m e t ry k  d o jść  nie 
b y ło  m ożna .  G d y  bow iem  je d n a  m e t ry k a  oznacza ła  czas u rodzen ia  w r. 1 8 4 3 ,  
a  d ru g a  w r. 184 4 ,  chodziło  o usunięcie  p o w s ta łe j  z tą d  w ą tp l iw o ś c i ,  dla p rze -  
konania  się czy  rzeczony  t e l i e y a n  Ja c k o w sk i ,  cz łonek  p rzy b o czn e j  naczelnemu 
d o w ó d z cy  tajnój r a d y  d w ó c h ,  skończy ł  j u ź  ro k  c z te rn a s ty  ż y c ia ,  co j a k  w ia-  
dom o w e ług  u s ta w  kodeksu  ka rn eg o  na orzeczenie  n a tu r y  popełn ionego  p rz e ­
s tę p s tw a  s ta n o w c zy  w p ł y w  w y w ie ra .  P rz e s łu ch a n o  m ie jscow ego proboszcza ,  
tu d z ie z  ojca o b ź a lo w a n e g o ,  a k u sz e rk ę ,  k u m ó w ,  i s ługi d o m o w e  Jackow sk iego  
z o w eg o  c z a su ,  j a k o te ź  są s iad ó w ,  z k tó r y c h  to zeznań zdaje  się  n iew ątp l iw ie  
w y p ł y w a ć ,  źe o b ź a ło w a n y  Fe i icyan  Jack o w sk i  u rodz ił  się  w r .  1 8 4 4 ,  niema 
p rz e to  u k o ń czo n y ch  lat cz te rnas tu .

Na tem skończy ło  się posiedzenie p o p o łu d n io w e  s ą d u ,  dnia p ierw szego .
JNa.-tępne posiedzenia  o d b y w a ć  się b ę d ą  co d ru g i  dzień. O da lszym  toku 

s p r a w y  i w jaki sp o só b  pp .  o b ro ń cy  o b ro n ę  s w ą  u ło ż ą ,  donieść  nieomieszkam. 
^ a«eJ l ?J r *ec2jJ  }  p o w o d u  dziecinnego w ieku  o b ź a ło w a n y c b ,  jako  też  b rak u  
wszelk ich  s r o d k o w  do usku teczn ien ia  czegokolw iek  nie m ożna  wiele r z e c z y w i ­
stej w agi p r z y p i s y w a ć .  q z j

, . Kronika miejscowa.
P o z n a n ,  11, S ie rpn ia .  —  Ś r ó d  c iszy  g łębokie j  zawital i  d o  n a s  z u a w y ,

k tó r z y  d a ją  p odobne  re p re z en tac y e  d ra m a ty c z n e  w naszy m  te a t rz e ,  j a k  w K r y ­
mie,  gdzie p r z y  odgłosie  i, h u k u  a rm a t  i b ron i  ręcznej  p o p isy  wali się  j a k  ś r ó d  
g łębok iego  pokoju .  To je s t  w ła śn ie ,  co p rzy c iąg a  n asz ą  publiczność.  Szcze ­
gólniej odznacza ją  się  p rz y b y l i  a r ty śc i  rolami kobieeemi,  w  k tó r y c h  n a iw n o ść ,  
z a lo tn o ść ,  lekkość o d d a ją  aź do omamienia. —  Na ńaszej alei sm u tn o ,  j a k  po  
pożarze ,  d rz e w a  opalone, z źó łk łe  i t ru d n o  będzie j e  ocalić; Na nic się n i e p r z y d a ły  
leki na  w iosnę, obcinania pom arz ł  yeti  k o n a ró w ,  k tó re  przec iągłem i upa łam i p o d ­
czas jesieni w . b ł ą d  w p r o w a d z o n e ,  p o w tó rn ie  z ac zę ły  liście puszczać  i k w ia ty  
rozw ijać .  Biedne kasz tan y ,  j u ż  ich n ieobaczym y w  daw nej  św ietności.  Jeżel i  
więc c hcem y mieć tę  ozdobę  alei u t r z y m a n ą ,  po trzeb a  zaw czasu  pom yśleć  o n a ­
sadzan iu  jej d rzew am i  m ło d e m i,  bo s ta re  strącone .

Z  Ś  r e d  z k i e g o ,  8 .  Sie rpn ia .  O d  łat  kilku i ś r ed zk a  z iem ia ,  na leżąca  
do lepszych  ziem w  W .  Ks. Poznańsk iem , zaw o d z i  nadzieje  właścic ie li;  nie ma 
bowiem  g o sp o d a rz a ,  k u l tu ry ,  ani ziemi, k tó r a b y  w y t r z y m a ła  w alkę  z p r z y r o ­
dzeniem J u ź  w jes ieni  roku  zesz łeg o ,  zaczę ło  nieszczęście p rz eś la d o w a ć  g o ­
sp o d a rzy  tutejszej okolicy.  M y s z y  tak  wielkie w y r z ą d z i ły  sz k o d y  w  ozim inach 
i k o n icz y n ac h ,  źe w sk u tk u  osłabienia ro ś l in ,  b a rd zo  wiele w y m a rz ło  oziminy 
a koniczyna  zupełnie.  Ogólna  posu ch a  i u p a ły  tego  l a t a ,  w y p a l i ły  t r a w y  Ja 
ł ą k a c h ,  g r o c h y ,  m ięszan iny ,  w y k i ,  k tó re  m ia ły  zas tąp ić  k o n iczy n y ,  —  o w s y  
na g ru n tac h  lże jszych  spasiono  z g ło d n ia ły m  i n w e n ta r z e m ,  a b y  go  p r z y  ż y c iu  
u t rzy m ać .  J e d y n a  nadzie ja  nasza by ła  oz im ina ,  —  sp rz ę t  ż y ta  co do s ło m y  
w y r ó w n y w a  z esz ło ro cz n em u ,  ale co do z i a r n a , w n iek tó ry ch  m iejscach o  i  
w i i j in y ęh  o i  m n ie jsz y ;  nie w szędzie  jednakże ,  w s z y s tk o  ż y to  pogodn ie  z w ie t  
ziorio, %  wielu miejscach uc ierpia ło  od deśzczu. Co do pszenicy ,  to j a k  wiel­
kie robiła  nadzieje  na w io sn ę ,  tak w  końcu  zupełn ie  z aw io d ła  g o sp o d a rz y ,  -li­
co oszczędziła  posucha ,  to zn iszczy ły  deszcze w  czasie s p rz ę tu ,  k tó re  p r z y  cie­
p łem i p a rn em  p o w ie trzu ,  tak silnie i s z y b k o  dz ia ła ły  na  k ie łkowanie ,  źe  psze­
nica na pn iu  w y ra s ta ła .  Ziemniaki piękńip się żiełeńiąv a le  źe  b u jn o ść  ł o d y g  
nie zaw sze  ma bezpośredni  zw iązek  z d o b r y m  u ro d z a je m ,  w y p a d e k  zatem  z b io ru  
j e s t  b a rd zo  w ą tp l iw y .  Na w zm iankę  o p rzez im o w an iu  in w e n ta rz y ,  p su je  się 
h u m o r  k ażd em u  g o sp o d a rzo w i,  w s z y s tk o  bowiem  m a nakarm ić  to biedne ż y to ,  
opłacić  p oda tk i ,  p rocen ta  i u t rzy m ać  całe g o sp o d a r s tw o .  W s z y s tk ie  n iep o w o ­
dzenia tem dotk liw szem i c z y n i ,  niepoję ta  s t a g n a c y a . w  h an d lu  z b o ż o w y m ,  ko-  
r z y s tn em i a do  p r a w d y  n iepodobnem i sprawozdaniairni o u ro d z a ja c h ,  sz tucznie  
p o d t r z y m y w a n a . —- P r z e m y s ło w c y  i speku lanc i ,  ńie chcą  c zy  nie w ied zą  o tem 
źe podniesienie g o sp o d a r s tw a  w ie jsk iego ,  j e s t 'k o n ie cz n o śc ią  i w a ru n k iem  życia  
w k r a ju ,  gdzie  ro ln ic tw o ma s tanow ić  b o g ac tw o  i p o m y ś ln o ść  n a ro d u .  Bez 
pom ocy ,  opieki r z ą d u ,  w s to su n k ach  p r y w a t n y c h  i p u b l iczn y ch ,  ro ln ic tw o 
k w i tn ąć  nie m oże ;  d o sy ć ,  aź za wicie m a m y  do  walczenia z przec iw nośc iam i 
jak ie  nam s taw ia  p r z y ro d z e n ie ,  a jeśli  do tej walki z zmiennością  k l im atu  d o ­
łąc zą  się ciągłe z ap asy  z k r e d y t e m , g r ą  g ie łd o w ą  p a d u ją c ą  sam o w ład n ie  nad  
handlem  z b o ż o w y m ,  ćm ą  h a n d lu ją cy c h  p a r ty z a n tó w ,  k rą ż ą c y c h  po  wsiach 
k tó r y c h  rzem iosłem  j e s t  znać  j a k  n a jd o sk o n a le jT ń te re sa ,  c h a ra k te r  i s łabość  
każdego  o b y w a te la ,  a b y  p r z y  danćj sposobnośc i  z nieb k o r z y s t a ć ;  ucieka o d ­
w a g a  p rzed s ięb io rcza ,  w y t r w a ło ś ć  i najs ilniejsza wola  u p a d a ,  g d y  w id z im y  
ow oce  ciężkich i m ozo lnych  prac  n a s z y c h ,  w y s ta w io n e  na ofiarę w y ra ch o w a '-  
n y c h  z y s k ó w  sp ek u lac y jn y c h .  T r u d n y  a n iew d z ięczn y  w te raźn ie jszy ch  cza­
sach z a w ó d  ro ln ika ,  małe p rzed s ta w ia ją cy  korzyści  a wielkie s t r a ty ,  coraz  ma 
mniej p r a c o w n ik ó w ;  zniechęceni a częściej p o t rze b ą  zm uszen i  posiedziciele z iem ­
s c y ^  w y p r z e d a j ą  m a ją tk i ,  op u szcza ją  ziemię p r z o d k ó w ,  w spom nien ia  młodości 
pamiątk i  r o d z m u c ,  i sz u k a ją  szczęścia w in n y ch  k ra jach ,  gdzie  ich prace  i zdo l­
ności sumiennie  są  oceniano i w y n a g rad z a n e .  P r z y  te ra źn ie js zy m  stanie  r z e ­
czy nie m oże  b y ć  m o w y  o Wzroście ro ln ic tw a,  g d y  kap ita ł  w y ło ż o n y  na u lep ­
szenie nie p rzy n o s i  p ro c en tu ,  z proste j  p r z y c z y n y ,  źe rzem ieśln ik ,  k a ż d y  m a-  
t e ry a l  do g o sp o d a r s tw a  p o t rze b n y ,  w  s to su n k u  do cen z b o żo w y c h  j e s t  za  d rog i  • 
p o jed y n cze  n a jp rak ty czn ie jsze  g o s p o d a r s tw a ,  o ty le  się ty lk o  u t r z y m u j ą  źe d o ­
chód  p o k r y w a  rozchód ,  — i te s to ją  słabo, i lada klęska zachw iać  niemi może 
Banki  k r e d y to w e  p o w ia to w e ,  o k tó ry c h  j u ż  tak wiele dzienniki pub l iczne  pi­
s a ły ,  m o g ły b y  w y w r z e ć  nad er  k o r z y s tn y  w p ł y w  na r ó w n o w a g ę  cen n a szy ch  
p r o d u k tó w ,  ale źe z ap ro w ad zen ie  ty ch  i i i s ty iucy i  nie od  nas  zależy ,  ro z w o d z ić  
się nad tem b y ło b y  rzeczą  p ró ż n ą .  Z o s taw ien i  w ła sn y m  siłom', zb ie rzm y  
całą  energiję  d u c h a ,  nie u s taw aj  my, w p ra c y ,  og ran iczm y  się w  w y d a tk ac h  
a p r z y  w y t r w a ł o ś c i ,  da B óg  doczekam y lepszych  czasów . ’

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu;
‘Z g ro m ad zen ie  dnia 10. S ie rp n ia  1858 .

Zyto (w ęcpe l  po 2 5  szeili) odchodziło  po  cenach nieco sp a d a jący ch  
w końcu t rzy m a ło  się lepiej w cenie; na S ie rp ień  4 7  p ieu .,  na  W rze s ień  P a ź ­
dziernik  471— 4 7 — 4 6 £ - 2 - £  p b ,  aa  Paźd z ie rn ik  L is to p a d  4 8 ł ~ 4 — 4 8  pł.
1 list. f

Okowita (beczka po 9 6 0 0  $  f r a l l e s a )  po  n iższy ch  cenach d o sy ć  sp rzed an o  
w y p o w ie d z ia n o  9 0 0 0  k w a r t ;  w  miejscu (bez beczki) 1 7 1 — f  (z beczką) na 
S ie rp ień  17-jtj- p ieo . ,  na W rz e s ie ń  1 8 1 — 18 p ł . ,  na  Paźd z ie rn ik  1 8 4 — -Ł pł 
na  Październ ik  L is topad  1 8  pł. ,  na  L is topad  18  p ł.  ’ ’

t  - . M i r r , ; . - ! ; ’ i - . - ’- - . -
rnpjfs  ___

W ia d o m o śc i l ia n d lo w e . ■
B e r l i n ,  10. Sierpn ia .

Pszen ica  6 6 — 8 7  tal.
Ż y to  5 1 1  tal . ,  na  S ie rp ień  i. S ie rp ień  W rze s ień  5 0 f — 5 0 £ — 5 0 1  tai. na  

W rz e s ie ń  P aźd z ie rn ik  5 1 1 — 5 0 1 — 51 tal.,  na  P a ź d z .  L is to p ad  5 1 1 — 51-i— 5 1 ±  
tal.,  na L is to p a d  G rudzień  5 2 — 5 1 4  tal.,  na  Kwiecień Maj 5 2 4 — 5 3 1 — tal

Jęczm ień  wielki 3 9 - 4 2  tal.
O w ies  3 2 — 3 8  tal. ido* o
Oleji r z e p io w y  15T\  tal.,  na S ie rp ień  i S ie rp ień  W rze s ień  1 5 TV  tal., na 

W rze s ień  P aździern ik  1 5 | t a l . ,  na Październ ik  L is topad  1 5 1 — 4  tal. na f  i 
s topad  G rudz ień  1 5 f  tal. , ’

O kow ita  2 0 1 — * ta l . , na S ie rp ień  i S ie rp ień  W rze s ień  2 0 1 — 19^ta l.  na  
W rze s ień  Październ ik  20*—  1  ta l . ;  na P aźdz ,  L is to p a d  2 0 f — 2 0 4  tal.,' na LN 
s to p ad  G rudz ień  2 0 ^  tal., na  Kwiecień Maj 2 1 f — 2 2  tal, ’

S z c z e c i n ,  10. S ierpnia .
Pszenica  7 5  —8 0  tal., na Październ ik  L is topad  7 5 1 ta* > Da w iosnę  79  tal.
Ż y to  4 8 1  tal., na  S ierpień  W rz e s ie ń  4 8  tal., na W rze s ień  Paźd ze rn ik  4 8 *  

tal.,  n a  P a ź d z ie rn ik  L is to p a d  4 8 1 — 4 8  tal., n a  w io sn ę  5 1 1 — 51  tal.



Olej ęzepiow y 15 tal., na W rzesień  Październik I W  tal
O k ó w ta  I7f proc., na W rzesień  Październik 1 7 f  proc., na wiosng 17 proc.

b a ^ a r  h k *1/° l̂ 0 z n a , l ' a  S ie r p n ia .

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : T h i S ^  lK  Ł7 J n > strohudek
Hoffmann z Lipska, Jacob z Frankenbcreu W rocławli>. Łondner z Ławek,

Grabowska i Gośli-

nowska z K ępy, : Patzer z Polski, Nowicki z W ilna. Genricb i Lewin z Berlina, 
H ess z Frankfurtu n. M, Blumenthal z, W rześni, Jankowski z Tarnowa, Rafałowicz 
z Kalisza, E lsner i W agner z Oschatz.

H O T E L  P A R Y Z K I ;  Ulatowski z Morakowa, Burghardt z Polskiejw si, Sem połowski 
z,„GowarZfwa> Kierslli 1 Białęźyna, Morawski z Kotowiecka, Skóraszewski z B liźyc, 
Iffland z Chlebowa-, Licbtwald z Bednar.

H O T E L  E I C l łB O R N A : Lasker z Jarocina, W itkowski z Szczecina, Licht z Powie- 
dzisk, Just i Mischke z Polkwitz, Albi+fht ż Kawęczyna.

H O T E L  B U D  W I G A :  Ruppin z Leszna, Hirschberg % Głogowa. Davidsohn z Trzciela 
Bornstein z Bratz, Posner z Jarocina, Brubi z Śmigla^ Lavy z Samocina, Schwalbe’ 
i Sehrimmer z W rześni, Landsberg z Berlina, Stanke i Elias z Nowegomiaąta,

VVi M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  W eber z Aachen, ś. Marcin 9; Kosenthal 
z fterlina, ul, Fryderykowska 19.

Dzis zasnęła w Bogu w ierna życia mojego 
tow arzy szk a , A n n a  D o r o t a  W i l h e l m i n a  
z S z  r e t  e r o  w W o l a ó s k a *  w 66tym  roku 
cnotliw ego życia a 48m  m ałżeństw a. Zw łoki 
je j zwiezione zostaną i złożone w grobie na 
K alw aryi P a k o s k i e j  w  sobotę dnia 14go m. b.

W  S o d e n i e  pod F r a n k f u i - t ę r o  nad M e -  
n ę m  w księstw ie N a s s a w s k i ć m ,  dnia 8  
S ierp n ia  1858.

T a d e u s z  W o l a d s k i ,  
oraz imieniem sw ych  dzieci i wnu kó w

W  i e d e i n a n  n , Radzcą Sądu  pow iatow ego, w izbie 
naszej| u rzęd o w ejw y zn aczo n y m  najpóźniej, osobi­
ście staw ili lub piśmiennie zgłosili, inaczej za zm ar­
łych  uznani będą a majątek ich sukcessorom  pra- 
w nym  przekazanym  zostanie.

T rzcianka, dnia 19. S tycznia 1858.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z ia ł I.

N ajw iększy w yb ó r M e j e S t r Ó W  £ 0* 1)0.  
Marskich W Litografii J a n a  F.  M a r t i n a  
pierw . W . Hebanowskiego ulica W iibełm ow ska N r. 
26> (Hotel Bawarski).

P r ó b y  s . z e m a t ó w  na żądanie będą przesłane 
do przejrzenia z tera nadmienieniem, żeby by ły  od- 
w ro tn ią  pocztą zw rócone.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu, poleca:
W olne ża rty , św istki h u m o ry sty czn o -a rty s ty czn e  

zebrane przez bocianów  polskich. S e ry a  I. Cena 
2  T al. 15 S g r.

Dla przedsiębiorców budowli.
. .  , . -  tfcowaną kamienni ogniotrwałą do pokrycia dachów*

dzonn i  Gtpfiiki W B e r l i n i e  (Moabit) trpróst snrowet**

S P R Z E D A Ż  K ON IECZN A .
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

w ydział dla sp raw  cyw ilnych.
P oznań , dnia 26. S tycznia 1858.

N ieruchom ość do oberżysty  R o b e r t a  P r z y b y l ­
s k i e g o  należąca, w  Poznaniu  na przedm ieściu Śgo.

\  -w P°*ozona, oszacowana na 
50 ,840  Tal. 29  S gr. 3  Fen. wedle tax y , mogącej 
byc przejrzanej w raz z w ykazem  hipotecznym  w Re- 
g is tra tu rze , ma być d n i a  14.  W r z e ś n i a  1858 r 
p rzed  południem  o godz. 11. i po południu  w  z w y ­
kłem  miejscu posiedzeń sądow ych  w stecz sprzedana

W ierzyciele, k tó rzy  dla pretensy i realnej, z księ­
gi bipotecznćj me w y n ik a jące j, zaspokojenia poszu­
k u ją  z sum m  szacunkow ych, pow inni się z preten- 
syam i sw em i do nas zgłosić.

D O B R O W O L N A  S P R Z E D A Ć
Nieruchom ość tutaj na Ś r ó d c e  pod liczbą 4 0  po­

ło żo n a , sądow nie na 3663  T a l. 21 S g r. 10 Fen, 
oszacow ana, do pozostałości p iekarzów  S a m u e l a  
E h r e n f r i e d a  i T e o f i l i  z G r i e b l e r ó w  m ałżon­
ków  W i s m a c h ó w  należąca, zdoliczonem i do tejże W  skutek zezwolenia tutaiszći K r ó l e w c b "  ri-
pieniędzmi z kassy ogniow ej w  ilości 316  T a l., k tóre wnej D yrekcyi poczt, mogą być zluńówhebG T  
na placu do pobudow ania do pow yższej uierucho iakn j ™.L, S* DYc, zam.owlenia w ęgh,
mości nałfiZflrflD-n uint/a ł t łńn o  rś  _• I

p. , ,. - Temćźaśófre dóhiesieiiie.

« pocenach  fabrycznych. Dobrze zaopatrzouy skład SUrtlniÓW Ott 

W roclaw , w S i, rp „ iu )8 5 8 , l* > * &  <

AUGUST KLUG,
w Poznaniu przy uKcy Wrocławskiej 3
poleca za rękojm ią  najw iększy  dobór

BRONI MYŚLIWSKIEJ
I PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH,

K ars giełdy beH ińskiej.

Dnia 10. Sierpnia 1858

S S r "  8;‘t u n tó w  angie lskich i f ran cu z -  
k ap iszo n ó w ,  n ab o jó w  ig ło p a ln y ch  i p rzy b i tek  

po  cenach s t a ły c h  n a ju m iark o w a ń sz y c h .

; , . j * , -----  — uici uciiu*
mości należącego c iążą , i k tó re  z dotyczącej się kas­
sy  ogniowej po pobudow aniu tego p lacu , na 3979 
T al. 21 S g r. 10 F en . oszacow anego, w ypłacone 
byc m a ją , ma być celem podziału w drodze do ­
brow olnej subhastacyi najw ięcej dającem u sprzedana.

Do tego w yznaczony Został term in na 
d z i e ń  22.  W r z e ś n i a  r. b. z r a n a  o g o d z .  10, 
p rzed  naszym  dep u to w an y m , R adzcą S ądu  pow ia­
tow ego F e s t  w  lokalu naszym  sąd o w y m , na który 
chęć kupienia m ających niniejszem Zapraszam y.

W arunk i kupna m ogą być w R eg istra tu rze  na­
szej p rzejrzane.

P o zn ań , dnia 28. L ipca 1858.
Królewski  Sąd powiatowy.  Wydział. II.

ZAPOZEW EDYKTALNY.
T rzej bracia H e y m a n n :

1) K r z y s z  t o  w i K r y s t y a n  zw any , dnia 1  
G rudnia 1795 urodzony ,

2) M i c h a ł  dnia 11. S tycznia 1797 urodzony i
3) P i o t r  dnia 24. Czerw ca 1801 urodzony 

synow ie m ałżonków  M a t y a s z a  i A n n y  R o z a -  
l i i  (R ozyny) z domu K r e b s  H e y m a n ó w ,  su ­
kienników , w yszli z  sw ego miejsca urodzenia 
T r z c i a n k i  w roku 1813 lub 1814 do Polski, nie- 
daw szy  ju z  od roku 1830  nic o sobie słyszeć lecz 
ow szem  zginęli zupełnie.

N a w niosek ich siostry  rodzonej A n n y  M a r y i  
(alias M arcyanny) H e y m a n n  i m ałżonka je j T o ­
m a s z a  G a b i e r ,  szewca z C h o d z i e ż ą  w zyw ają 
się niniejszem pow yżej nazw ani trzej bracia H e y -  
r a a n n  i jak o w i tu  pozostali ich sukcessorow ie i 
spadkobiercy nieznajom i, iżby  się w terminie na 

d z i e ń  17. L i s t o p a d a  1858 
p rzed  południem  o godzinie l l j ć j  przed W nym

iabn ; ' i , j  i5 —  V  . J'- łd ,u owienia w ęg
r ?  ' ™eI ^ 1 W,zSiedcm odebrania tow arów  z 

dw orca kole. zelaznej i dostaw iania ich tamże
pisane ua o tw artych  cedułach z potrzebnym  
a lressem , składane we w szystkie skrzynki po­
cztowe do listów , a z naszej strony  odebrane 
polecenia, jak  najskorzćj spełnim y.

p°
Gorno-szląkich węgli kamiennych, 

węgli kowalskich,
Portland Cement.

Skokalski  <$• M leiner  *
Handel spedycy jny  i węgli 

przy  ulicy Sw . M arcińskiej i M łyńskiej Nr. 9.

Fbfjrezka rżąabwa dobrowolna . . . 
dito
dito z roku 1856. ■ .
dito. z roku 1853. . .
dito z roku 1854. . ,

Obligi d ługu skarbowego . . . . .
dito premiów hand!u morsitiegó 
dito Marchii EJektbrślilfj ' j Nb.ve 
duo  miasta Berlina 
dito dito . . .  . . . .  ’

L isty zastawne Marchii E lek t/iłow ej 
dito Prus W schodnich,
dito Pomorskie . . . .
dito W . X . Poznańskiego
dito W . X. Pozo. (now e) .
dito Szląskie . . . . . . .
dito Prus zachodnich. .

B ilety rentow e Poznańskie . . . .
L o u i s d o r y ’ 
Akcye k o le i /e !aźn . '< ta rog r  Po*n*ń*k

Sto.

Jcu
Na pr. kurani
papie- I gotuwi- 
rami. | zn*.

9
j i

&
a
h

93)
31
3ń 
3;  
4 ' 
3J
3 |
1

3 ł

82-y

1091
90}

101}
lO lf
101}

94}

85

83. 
101
I  -8 5 }
8 2 }
8 5 }
99}
8 7 }
•sW>!>

i i i

i iM
mi e ś c i

I ł t ł l l

P ozn -an ih i

Dnia 11. Sierpnia 
1858 r.

nr,vyJirZedaJ  towarów w tandh strojów przy ulicy Magazynowej Nr. 15. odbędzie-się
z D i ź o n j G h  c e n a c h  c e -

MłockaCnia czterokonna gdańska, dw ie sieczkar- 
m e °  d wocb ko łach , siewnik konny z w y staw y  w ro­
cławskiej , Siewnik i do koniczyny są do sprzedania

a Prob°stWle w  Chwałkowie  pod X i ą ż e m .

Piekarnia do wynajęcia.
Od Ś w . Michała 1858. albo natychm iast je ś t dom 

na O s t r ó w k u  pod Nr. 27. w m iejscu, na p iekar­
nią u rządzony , razem lub oddzielnie do w ynajęcia 
Blizsza w iadom ość u A dm inistratora Siobel.

Pszenicy pięknej . śZefel po 16 garn
Pszenicy średniej......................
Pszenicy ordynaryjnej..................
Zyta przedniego, szefel .. . . . "
Zyta lżejszego.............................
Jdezinienia dużego , sz e fe l.
Jęczmienia m a łe g o  ;
O w sa, szefel , . .  .............
Grochu do gotow ania, szefel
Groch na pastwę .............................
Rzęp zim ow y .  .............................
Rzepik z im ow y. .  ......................
Ziemniaków, szefel
M ąsfa, g a r n ie c ..................
S ian a , ceninar .  ...............
S łom y, kopa po lOÓfunt. w. t  c
Spirytusu (beczka 120kw.)80}Tral.
dnia 10 - S ierpnia...............
dnia I G

3 20  
3 i 5 
2 10 
2 -  
1 25

1 ! 21 6

f 25 
2 1 1 5

17
171 -

6 17"'22 
-  17 15

6s

S ta n  T erm o m e tru  i B a ro m e tru , o r a ,  k ie ru n e k
w  i  n % n  a  n i u .

Dzień. Stan termometru
najniższy najwyż.

2 . Sierpn.
3. „
4. „
5. .
6.
7. .
8 . »

-M 1 ,4 T “~ 
+  1 3 , 0 °  
+ 1 2 ,  0 0 
+  1 2 , 2 °

+ 1 8 ,  5 ° '  
+  1 9 , 0 °  
+  2 2 ,5  0 
+  20 4 °

+  1 2 , 3 °  
+  9 , 9 °  
- H M 0

+  2 0 , 2 °
+  13 0 °  
+  1 4 ,2 °

Stan 
I barometru
27" 9, 8"  
27" 9, 3" 
2 7" 10  2"  

'27" 0, 8" 
2 7 " 1 0  5" 
28" 1. 0'" 
28" 0, 7"

iW iatr.

Półn. zach. 
Półn. zach. 
Półn. zach. 
Półn. zaefi. 
Poł. zachód. 
Zachodni 
Półn. zach.


